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TO I OWO. 


[4 
SAMOBÓJSTWO == mnese- 
Najświeższy numer tygodnika „Myśl Naro- 


dowa“ w rubryce „Na marginesie" podaje na- 
u nas z ogólnej sumy znaków płatniczych (zło- | stępującą anegdotę: i , 
tych), wypuszczonych przez Bank Polski, wypa- „Krąży anegdota, jakoby jeden z wysokich 
da na jednego obywatela zaledwie niecałe 6 do- | dygnitarzy dzisiejszych miał niedawno zwrócić 
larów, czyli nieco więcej niż şo zołtych. Każdy | się do jednego z przywódców obozu narodowego 
Francuz ma na usługi 10 razy więcej środków | z propozycją przejścia do sanacji wzamian za 
płatniczych (obiegowych) niż każdy Polak. I | świetne stanowisko. " 
gdyby inne składowe części narodowego majątku — Ha, niestety, — usłyszał odpowiedź — 
Francji były również ro razy większe, niż mają- | dziad mój był narodowcem, ojciec był narodow- 
tek narodowy Polski, czyli gdyby ustosunkowa- | cem, więc i ja... 


Polska — to bogaty nędzarz. Bogaty, bo 
posiada jakieś xo miljonów hektarów ziemi ornej 
— i to niekiedy bardzo urodzajnej, około 4 mi- 
ljonów łąk, 9 miljonów ha lasów, prawda, miej- 
scami mocno przetrzebionych, ale miejscami po- 
siadających jeszcze wartość pierwszorzędną i po- 
szukiwanych tak w kraju, jak i poza jego grani- 
cami. Bogaty, bo został wyposażony w liczne za- 
soby kopalniane, o których tu mówić nie będę, 


gdyż są one znane każdemu dziecku szkolnemu; | nie gotowizny do reszty majątku i tu i tam było — Tak nie można przecież rozumować — 
bo posiada niezły klimat, liczną i pracowitą lud- jednakowe, to prawdopodobnie gospodarka obu | odparł dygnitarz. — A cóżby pan wobec tego 
ność, poważne zaczątki przemysłu, jako — tako, krajów toczyłaby się z jednakowym pędem. uczynił, jeżeliby np. dziad pański był złodziejem, 
rozwiniętą sieć komunikacyjną, — słowem — bo Ale tak nie jest. Francuski majątek narodo- | ojciec — złodziejem... l 

posiada wszystkie warunki wielkiego rozwoju go- | wy, który wynosi jakieś 700 miljardów naszych — W takim razie to co innego, — przerwał 


spodarczego. Dość powiedzieć, że jeden z amery- 
kańskich znawców spraw gospodarczych utrzymu- 
je, jakoby Polska pod względem owych warun- 
ków zajmuje pomiędzy państwami całego świa- 
ta siódme, a pomiędzy państwami Europy trze- 
cie miejsce 


złotych, od majątku narodowego polskiego, który ! narodowiec, — w takim razie byłbym „sanato- 
wynosi jakieś 135 miljardów złotych, jest więk- | rem... 

szy zaledwie jakieś ; razy. Jeżeli uznać, że układ - 

gospodarki francuskiej jest prawidłowy, to z tego | Nasi dygnitarze. 
wnosić należy, że w Polsce ustosunkowanie goto- | 

wizny do reszty majątku narodowego jest wadli- 
we, mianowicie, że tej gotowizny jest 2 razy za 
mało. Nie dziw przeto, że ta nasza gospodarka | wych i pisze: A E 

scami głód w oczy zagląda. Budynki gospodarskie | skrzypi, kuleje, a tam idzie pełnym biegiem. „Rozpęd do używania najdroższych, luksu- 
przeważnie kiepskie. Narzędzi rolniczych mało, a Oczywiście, życzyć sobie, aby Bank Polski | sowych, samochodów jest w bankach niemniej- 
te, co są, są liche, staroświeckie. Żywina przeważ- | wypuszczał znaków obiegowych więcej bez od. | SZY; niz w Generalnym Inspektoracie Sił Zbroj- 
nie marna. Zasobów w przyodziewku, w sprzę- | powiedniego pokrycia, to jest bez odpowiedniej | nych. Iłómaczy się to tem, że dyrektorami kr 
tach domowych skąpo. I na wsi i w mieście ro- | ilości złota, na którem dzisiaj opierać się musi | ków zaczęli zostawać w okresie pomajowym wła- 
boty brak. Chociaż urzędowe wykazy podają za- | zdrowa waluta, byłoby samobójstwem. To byłby , Śnie generałowie. i 7 ; 
ledwie kilkadziesiąt tysięcy (w lecie), lub najwy- , powrót do inflacji, która nam niedawno tyle Bank Gospodarstwa Krajowego posiada Jsa 
żej parę setek tysięcy (w zimie) ludzi bez zajęcia, , krzvwdy narobiła i o której długo będziemy pa- 16-tu drogich wozów osobowych (w tem I Hin- 
ale te wykazy nie obejmują wszystkich bezrobot- | miętali. Obieg nasz musi się powiększać stopnio- | coln, 3 Paccardy i in.). Warto dodać, że po mia- 
nych. Wystarczy spojrzeć na te tłumy, które po ; wo, powoli, w miarę, jak rozwój naszej gospo- | nowaniu gen. Maciszewskiego do pomocy gen. 
urzędach emigracyjnych czekają na pozwolenie | darki pozwoli na większy napływ złota do kraju Góreckiemu został natychmiast dokupiony Buick 
opuszczenia kraju. Przecież nie uciekają one od ; i do Banku Polskiego. dla gen. Maciszewskiego. Bank Rolny posiada ró- 
pracy, od zarobków, od dobrobytu. Uciekają Ale obfitość gotowizny w każdym kraju za- | WNISZ ki anaócj puu osobowych: reich liczbie 
przed dotychczasową nędzą, chociaż nie mają ża- | leży nietylko od ilości znaków płatniczych. Ob- | 1 Mncoln i ALB ikov: Bank Po ARE 
dnej pewności, że gdzieś w dalekim świecie lepiej ; fitość ta w głównej mierze jest wynikiem ener- rok temu miał tylko jednego Fiata, obecnie — 


„Szczerbiec“ w ostatnim numerze wraca do 


. a . tA 
I zarazem bogacz ten tkwi w nieprawdopo- sprawy nadmiernej liczby samochodów urzędo- 


dobnej nędzy. Dwory marnieją. Chłopom miej- 


j e . : I - R: o zmianie na i — Bank do- 
im będzie. gicznego i umiejętnego gromadzenia pieniędzy, | PO zanie na stanow sku prezesa — Bank do 
s M + y st] Ę En RS kupił 3 nowe samochody, w ich liczbie 1 Pac- 

Wszyscy szukają winowajców swego nie- | Zaoszczędzonych przez samych obywateli. Stany | 3rd“ 


Zjednoczone Ameryki Północnej nie dlatego po- 
siadają więlką ilosć pieniędzy, że tam na jednego 
obywatela wypada jakieś 40 dolarów w znakach 
płatniczych, ale dlatego, że oszczędności, nagro- 
madzone w przeróżnych bankach przez tamtej- 
szych obywateli, sięgają olbrzymiej sumy 30 mi- 
ljardów dolarów, czyli około 270 miljardów na- 
szych złotych. Daje to na jednego mieszkańca 
tamtejszego przeszło 2 tysiące naszych złotych. 
Nie twierdzę, że sama gotowizna zapewnia 
rozwój życia gospodarczego danego narodu. I przy 
pieniądzach bowiem potrzebna praca, energja, 
przedsiębiorczość. Ale zasoby gotówkowe tę pra- 
cę ułatwiają. One to właśnie w znacznej mierze 
sprawiają, że w Stanach Zjednoczonych nietylko 


szczęścia. Wieś zwala winę na miasto, miasta wi- 
dzą źródło złego w sobkostwie rolnika. Robotnik 
fabryczny chciałby utopić przemysłowca, ten zno- 
wu widzi źródło swego niepowodzenia w niechę- 
ci robotnika. I każdy ma potrosze słuszności, bo 
przyczyn złego jest sto i jedna. 


FANATYCY. 


Włodzimierz na Wołyniu był widownią 
gorszących zajść, wywołanych przez sfanatyzo- 
wany tłum Żydów. Tło zajścia miało podłoże 
religijne. Jedna z mieszkanek miasta, 19-letnia 
żydówka, Serka Sejerówna, zamierzała przyjąć 
katolicyzm. Poniewierana i bita z tego powodu 
przez rodziców, uciekła do domu polskiego Bie- 
lińskich. W godzinach wieczornych zebrał się 
przed domem Bielińskich poważny tłum Żydów, 
który wśród wrzasków powybijał wszystkie okna, 
a następnie zdemolował urządzenie całego mie- 
szkania. Domownicy ratowali się ucieczką. Serka 


Otóż ja zajmę się dzisiaj tą jedną. 
= Najistotniejszy, najgłębszy powód naszych 
niedomagań tkwi w samym układzie naszego go- 
spodarstwa narodowego, w jego — jak się to 
mówi — strukturze, w jego budowie. 

Wadliwość tego układu polega na tem, że 
nie wszystkie części owego gospodarstwa są nale- 
życie ku sobie ustosunkowane, nie odpowiednio 


dopasowane. kwitnie przemysł i handel, nietylko niema bez- Sejerówna ukryła się w komisarjacie policji. In- 
Oto dziś każde gospodarstwo — małe, czy kM nietylko rolnik nie ginie w lichwie, | terwencja policji położyła kres dalszym wybry- 
duże, wiejskie, czy miejskie — potrzebuje pew- ale że ku temu krajowi wyciągają się dzisiaj ręce | kom. Przed komisarjatem jednak gromadzili się 


całego świata po pożyczki, że kraj ten zdobywa 

coraz potężniejsze wpływy gospodarcze i polity- 

czne na kuli ziemskiej i gruntuje coraz mocniej | tłumu wyjechała ona z Włodzimierza. Areszto- 

i coraz szybciej dobrobyt swojej ludności. wano kilkunastu prowodyrów zajścia i sprawców 

Ale nie mówmy o Ameryce; tam ludzie | zniszczenia mieszkania Bielińskich. Zajście wywo- 

pracują w zupełnie odmiennych warunkach. jłało w całem mieście zrozumiałe oburzenie na 
A. RZĄD. sfanatyzowanych napastników. 


przez kilka godzin tłumnie Żydzi, wnosząc obra- 


nej sumy gotowizny, pieniędzy, kapitału obroto- SĘ ; ; Zd Ak 
żliwe okrzyki przeciwko Serce. Po rozejściu się 


wego. Kapitał ten musi swoim rozmiarem odpo- 
wiadać wielkości innych składowych części każ- 
dego warsztatu pracy. Im ten warsztat pracuje 
mocniej, z większem napięciem, tem lepiej musi 
być zaopatrzony w gotowiznę. 


ZZ ZZO ZZ ZO O Z W m W A A 


Podobnie, jak bez tej gotowizny nie można 
w dzisiejszych czasach prowadzić żadnej gospo- 
darki prywatnej, tak również i gospodarka całego 
narodu, całego państwa nie ruszy z miejsca, je- 
żeli jej nie damy odpowiedniej sumy pieniędzy. 
Będzie się kręcić na miejscu, jak wóz z niodpo- 
wiednio dobranemi kołami. 


Gen. Sikorski woli pieszo... 
GDZIE I KTO ZAMORDOWAŁ GEN. ZAGÓRSKIEGO? 


A właśnie Polska — przy swoich bogactwach 
naturalnych — pod względem iłości gotowizny 
stoi bodaj czy nie na ostatniem miejscu pomiędzy 
państwami cywilizowanemi. Podczas gdy w takiej 


Warszawski tygodnik „Placówka“ opowiada: | zachwycony dowcipem „Szopki“, przyszedł na 
.  »lnauguracyjne przedstawienie „Szopki po- | nią po raz drugi, z pewnem zdziwieniem stwier- 
litycznej“ w małej sali „Colosseum“ zaszczyciły | dził, że jedna z lalek (gen. Psikorski) śpiewa na 
swą obecnością wybitne osobistości obecnego re- | zakończenie zwrotkę, którą na inauguracyjnem 


= zn w z — AŻ OZ GEL E R > Zo ZE EO NOA | _ JO 


Francji na jednego obywatela państwa wypada | gime'u z pp. expremjerem Świtalskim, gen. Skład- | przedstawieniu opuszczono — następujące treści: 
około 55 dolarów znaków płatniczych, to jest | kowskim i por. Zaćwilichowskim na czele. „Proponowano już autem mi przybycie, 
około g00 dzisiejszych naszych złotych z ogólnej Treść polityczna „Szopki“, pióra znanych | Do Belwederu miał wieźć Cadillac mnie, 
sumy znaków płatniczych (franków francuskich), | apologetów dyktatury, przypadła bardzo do sma- | Choć źle i trudno mi żyć — lecz kocham życie, 


wypuszczonych przez francuski bank emisyjny, to | ku wybitnym gościom. Gdy jednak jeden z nich, Piechotą mogę tam przyjść, lecz autem — nie.“ 


Nr. 15. 


KTO TO BYŁ SIECZKO? 


BANDYTA — AJENT POLICJI 


Tygodnik „Pobudka“, wydawany przez Ra- 
dẹ Naczelną P. P. S., w zeszycie nr. 5 pisze p. t. 
„Bandyta-ajent policji — przyjaciel BBS“ o Fran- 
ciszku Sieczce: 

„— Jako rs-letni chłopak przyjeżdża do 
Ameryki. W 1916 roku, w przededniu wkrocze- 
nia Ameryki na arenę wojny światowej, dokony- 
wuje napadu na kasjera jednej z fabryk. Działo 
się to w Filadelfji na ulicy Algeheny Ave w do- 
mu firmy „Germanja“. Kasjer pada zamordowar 
ny. 8.000 dolarów rabuje Sieczko i myląc ślady 
ucieka do Kanady. Zawierucha wojenna pomaga 
mu schronić się, mimo rozesłanych listów goń- 
czych. 

Po wojnie zjawia się na warszawskim bruku. 
Kręci się kolo grup robotników spożywczych i 
tragarzy. Zostaje nawet członkiem Zarządu 
Związku Tragarzy. W tym okresie przypada mor- 
derstwo Matysa Lubelskiego przez konkurującą z 
nim „,sitwę”. Sieczko mści śmierć Matysa, zabija- 
jąc na Okopowej w knajpie na rogu Żelaznej 
i Krochmalnej ślusarza z Okopowej, znanego pod 
imieniem Lucka. 

Krwawa sława Sieczki została ustalona. Bez- 
karność morderstwa jest szeroko komentowana 
w dzielnicach robotniczych. Wnet drugie mor- 
derstwo na osobie piekarza Ciesielskiego, zabite- 
go na ul. Browarnej, zwiększa jeszcze rozgłos 
Sieczki, tem bardziej, że szepcą sobie na ucho, że 
Sieczko jest w stosunkach z pom. komisarza po- 
licji politycznej. 

Gdy słuchy te dochodzą do kierowniczych 
ciał organizacyj robotniczych, wychodzi stąd 
polecenie wystrzegania się Sieczki 1 wykluczenia 
go z organizacji. Wówczas Sieczko otwarcie 
staje się agentem policji politycznej i paraduje po 
ulicach Warszawy w aucie pana komisarza Su- 
chenka. Po secesji Jaworowskiego staje się jednym 
z filarów B. B. S. i w charakterze takim prowa- 
dzi „bojówkę“ B. B. S. na pierwszy, po odrodze- 
niu warszawskiej organizacji PPS., więc w kinie 
„Hel“ na Pradze. Tylko zdecydowana postawa 
milicjantów P. P. S. i posła Arciszewskiego u- 
chroniły wówczas od nowego przelewu krwi. 

Oto w zarysie droga Sieczki: od bandytyzmu 
poprzez trupy do stanowiska ajenta policyjnego 
i męża zaufania B. B. S. 

Droga zadziwiająca! Boć przecież amerykań- 
ski mord i rabunek, dokonany przez Sieczkę, nie 
był tajemnicą, a nawet policja posiadała w tej 
sprawie oficjalne doniesienie. Tak samo nie było 
dla policji tajemnicą zabójstwo Ciesielskiego. To 
twierdzimy z całą stanovwczością. Mimo to wszy- 
stko Sieczko wypływa na niebyle jakim poste- 
runku. 

Zostaje z ramienia policji politycznej człon- 
kiem ochrony osobistej marszałka Piłsudskiego... 
Wiadomość o tem otrzymaliśmy w listopadzie ze- 
szłego roku i podaliśmy ją w Nr. 58 „Pobudki“. 
Czekaliśmy zaprzeczenia. Może teraz, gdy już 
Sieczko stał się „krwawym zbirem” i „apaszem“ 
dla organów, tak chętnie posługujących się infor- 
macjami policji, przyjdzie i takie sprostowanie. 
Ale narazie możemy stwierdzić, że Sieczko był w 
tej ochronie i to akurat w tym czasie, gdy wy- 
darzyło się tajemnicze zabójstwo sierżanta Kory- 
zmy w parku belwederskim. 

Po wyjściu ze składu straży  belwederskiej 
(w-g naszych wiadomości ro grudnia 1928 r., a 
$ grudnia padł Koryzma) Sieczko otwiera kna'n- 
kę za Żelazną Bramą. Otrzymanie koncesji na tę 
knajpkę uważane było w kołach robotniczych 
za nowy dowód łask, jakiemi jest Sieczko oto- 
czony. Od tej pory pono przestaje być ajentem 
policyjnym. Ale ma już poza sobą sławę udziału 
w wywiezieniu i pobiciu Mostowicza i Nowa- 
czyńskiego. Sławę tę roznoszą nawet gazety. 
Trudno, żeby nadal był ajentem policji: 

I oto Sieczko jest od tej chwili „działaczem“ 
B. B. S., wsławionym szeroko i siejącym naokoło 
trwogę. W tak bujnem i nie liczącem się z ni- 
czem życiu musiał wzbudzać nietylko strach, ale 
i nienawiść. Wiedział prócz tego za dużo. Życie 
takiego człowieka nie mogło być długie! 

Zbliżamy się ku końcowi naszej opowieści o 
tym wykwicie mętów wielkomiejskiego życia. Z 
opowieści ludzi dobrze poinformowanych tworzy 
się następujący obraz. Na Czerniakowskiej pod 

r. 193 jest mała kawiarenka, której właściciel 
należał ongiś do partji socjalistycznej, lecz po 
wykluczeniu grupy Jaworowskiego stanął na u- 
boczu. Do tej to kawiarenki w ubiegły czwartek 
przyszło kilku „przyjaciół“ Sieczki, aby ściągnąć 
z właściciela „dobrowolną składkę“ na sztandar. 

Właściciel kawiarni oddał się pod opiekę 
Juljana Pawłowskiego, który wraz z bratem Ja- 
nem, również członkiem B. B. S. z dzielnicy 
„Praga“, byli wówczas w kawiarence i stanęli w 
obronie gospodarza. Dwie kompanje stanęły w 
ten sposób na stopie wojennej, Czerniaków i 
Praga. Na czele Czerniakowa idzie Sieczko. Niech 
drżą przeciwnicy! Ale na czele paczki z Pra- 


gi stają „„Pawłoszczacy”, też sztuki harde. Ale 
narazie ustępują Sieczce. Odjeżdżają taksówkami. 
Kompanja Sieczki szuka ich w czwartek jeszcze 
w różnych kawiarniach i knajpach na Powiślu. 
Bez skutku. 

W piątek w kawiarni Studzieńskiego na ul. 
Targowej, gdzie zbierają się normalnie robotnicy 
mięśni, zasiedli przy stoliku  „Pawłoszczacy”. 
Grają w warcaby. W pewnej chwili wchodzi dwu 


osobników z paczki Sieczki. Dopytują się o ko- 


goś, który th nigdy nie bywa. Wiadomo: przy- 
szli na prześpiegi! Za chwilę wychodzą. 

Wtem w obu drzwiach kawiarni od frontu 
i od podwórza stają grupy kompanów Sieczki. W 
grupie wchodzącej na czele Sieczko. Pada okrzyk: 
Ręce do góry, takie syny! Sypią się strzały. Go- 


PRZYJACIEL B. B. S. 


ście kawiarni, wzięci w krzyżowy ogień, padają 
na podłogę, czołgają się do przyległego pokoju. 
Na placu zostaje zabity Sieczko i ciężko ranny 
Jan Pawłowski, wódz dzielnicy „Czerniaków“ i 
wódz dzielnicy „Praga“. - 

Kto zabił? Czy w krzyżowym ogniu przy- 
padkowo właśni kompani, czy odstrzeliwujący 
się „„Pawłoszczaki*? Nie zdziwiłoby też nas, gdy- 
by okazało się, że ugodziła Sieczkę kula nie „Pa- 
włoszczaków”, ale całkiem z rozmysłem! Nie 
nam rozwiązywać te pytania...“ 

Wkońcu domaga się „Pobudka“, podobnie 
jak „Robotnik“, urzędowego wyjaśnienia pytania 
bardzo prostego, które brzmi: jakie stosunki łą- 
czyły zamordowanego Franciszka Sieczkę z wła- 
dzami Państwa? 


Burzliwe obrady Senatu. 


OCHRONA WYBORÓW, DEKRET PRASOWY I KOMPROMITACJA P. SZYMAŃSKIEGO. 


Senat miał onegdaj swój wielki dzień, a to 
dzięki dwom ustawom: ochronie wyborów i de- 
kretowi prasowemu. Dwie te drażliwe kwestje 
wywołały niezwykle żywą, chwilami wręcz na- 
miętną dyskusję. Bez kwestji było to posiedzenie, 
które w obecnej kadencji parlamentarnej było 
najbardziej ożywione i to nietylko dlatego, że 
dochodziło kilkakrotnie do silnych kontrowersji. 
Najznamienniejsze były wykrzykniki, rzucane 
pod adresem i BB i systemu. Takiego wrzenia 
nigdy, jak Senat Senatem, jeszcze nie było. Gdy 
senator z BB zjawił się na trybunie, by przema- 
wiać „w imieniu urzędników“ — rzucił mu s. 
Seyda (Klub Nar.) mocne: „Urzędnik w liberji!* 
Gdy mówcy BB-cy zarzucali złe opracowywanie 
ustaw, zawołał s. Kozicki: 

— Nie wolno poprawiać ustaw, łamiąc Kon- 
stytucję! 

— Cały system 
Polski! 

Pod adresem BB padały okrzyki: 

— To wszystko komedja! 

— Jesteście śmieszni! 

Fatalny dzień miał senacki klub Ch. D. Przy 
głosowaniu nad ochroną wyborów Ch. D. poszła 
razem z BB. Sen. Thullie gwałtownie naciskał na 
sen. ks. Brandysa, pochodzącego ze Śląska i zbyt 
dobrze zorjentowanego w metodach współczd- 


trzyletni jest jedną hańbą 


snych wyborów, by głosował razem z BB. Gdy 
ks. Brandys oponował, prezes klubu Ch. D. wo- 
łał do niego: 

— [Idź pan, idź pan! 

A ks. Brandys nie uległ, natomiast sam s. 
Thullie przy drugiem głosowaniu nad dekretem 
prasowym, podobnie jak większość senatorów 
Ch. D., uznał za wskazane... nie wziąć udziału w 
głosowaniu. Jedynie ks. Kasprzyk i ks. Brandys 
głosowali wraz z opozycją. 

Pan Szymański nie miał także, jak zwykle, 
szczęśliwego dnia. Przy głosowaniu nad ustawą o 
ochronie wyborów, zarządził on głosowanie przez 
powstanie. Ledwo senatorowie zdołali wyprosto- 
wać się, już marszałek, nie zapytawszy wcale © 
opinję sekretarzy, zadekretował, iż wniosek upadł. 
Wywołało to burzliwe sprzeciwy i protesty, 
wreszcie żądanie głosowania imiennego. P. Szy- 
mański nasamprzód zarządził głosowanie przez 
drzwi, a potem imienne. Rezultat był dla niego 
fatalny. şı przeciw 40 ustawę przyjęto. Była to 
na stosunki senackie większość znaczna i tem 
jaskrawsza była porażka marszałka. Nic dziw- 
nego, że potem zaczął się usprawiedliwiać, ale nie 
usprawiedliwił się z tego, że sam wraz z opozycją 
głosował przeciw wnioskowi komisji i B. B. — 
prawdopodobnie wskutek znanej bystrości swego 
umysłu. 


Wieść o Rarańczy. 


Otrzymaliśmy mało znany dzisiaj charaktery- 
styczny artykuł z lutego 1918 r. wydrukowany w 
prasie krakowskiej pomimo cenzury austrjackiej, 
pióra Wacława Lipińskiego. Artykuł ten doskonale 
odtwarza nastrój społeczeństwa polskiego oraz rzesz 
internowanych legjonistów przez wojska niemieckie 
i jest tem ciekawszy, że ukazał 'się natychmiast po 
pierwszej wieści, jaka nadeszła o przebiciu się II Bry- 
gady Karpackiej na Ukrainę. — Redakcja. 


„Hlistorja się powtarza. Powtarza się dziejo- 
wych praw niezłomność, przelanej krwi donośny 
głos, twardej ofiary konieczność, rzucenia na sza- 
lę zmagań narodów — włanej krwi, by zeń wy- 
tworzyć nowe życie. 

Bo wszak we krwi zamiera życie wszelkie, 
przez krew powstaje. W niej — Życia początek 
i kres! 

Jak fatum jakoweś wplecione w Polski nie- 
szczęść grozę, przewija się wstęgą krwawą żoł- 
nierski los. 

Czy w słońcu południa Dąbrowskiego bata- 
ljonów wytrwały, żmudny marsz, czy Naddu- 
najskiej Legji czworoboków mur, czy  szwole- 
żerów zuchwały pęd — lub dzisiaj legjonowych 
pułków tężony w mocy krok — ten sam ich zaw- 
sze gonił los, to samo dziejów polskich fatum, 
te same męki, nadzieje i złudy. 

Niema chyba narodu na świecie, dla które- 
goby z woli własnej i chęci, z miłości i przywią- 
zania mąk tyle i ofiar ponieśli synowie jego — 
co Polska. 

Że wspomnę tylko żołnierskich szlaków mo- 
zolny trud, błąkanie się tułacze od śnieżnych 
Alp — hen, ku murom Moskwy i Smoleńska. 

Historja się powtarza. Rozpacznych decyżyj 
po napoleońskim pokoju Luneville, zawartym z 
Austrją, dochodzi do nas dzisiaj echo, ten sam 
zawodu krzyk, tej samej dumy gniew, co nie- 
gdyś... 

„By wytrwać, honoru żołnierskiego bronić, 
rozbroić się nie dać i w nowe szlaki iść, wolności 
szukać...“ 

Analogja! Porównań mamy pełną duszę, ra- 
dosnych wieści pełne uszy, że moc ta sama Żyje, 
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trwa i brocząc krwią — wskazuje rannych świ- 
tów blask... 

I dzisiaj, jak przed laty stu, jak rozrzuco- 
nych sznur korali — rozsypał się Legjonów mur, 
pod obce z nieba — obce znaki. Nad Adrjatyku 
cichych wód przestrzenie, w lazurach włoskich 
barw skąpane, od gór Tyrolskich od San Reno 
— po głuche bory puszcz Wołyńskich, po ukra- 
ińskie, wielkie stepy. 

Wszędzie duchowy Polski szlak — prze- 
mierza żołnierz jej, wytrwały do ostatka w służ- 
bie. Ciągle go polskie fatum gna, nieubłaganych 
praw konieczność, coś, co nań wrogów śle ze 
wszystkich krańców i rubieży. 

Powstaje przed nim nowy wał, na wroga 
powalonym trupie wróg rośnie nowy. Lecz już 
nietylko bagnet sam żołnierz ma za sobą — za 
sobą ma narodów gniew i wolę, co cudu dokona... 

A zaś w narodzie dumny wzrasta pęd i za 
żołnierskim szlakiem goni — nie łza, nie roz- 
pacz, ni westchnienia jęk — lecz krzyk radosny 
zwycięskiej mocy głos, nadzieji świeży kwiat: wy- 
trwajcie — naród z wami! 

I moc w narodzie rośnie! Rośnie — bo sku- 
piła się dusza jego i zlała w jedno, a w niej — po 
wielu, wielu bólach, odnalazł żołnierz dumę 
swą. 
Od wielu lat, pokoleń wielu — czekała Pol- 
ska na ten znak, na znak decyzji w jednym 
czynie. Rozgromił naszą wolę wróg, po świecie 
całym ją rozprószył, po wszvstkich ziemiach po- 
rozsiewał, by plon z niej wyróść nie mógł żaden... 

Lecz bliski kres. Zmierzch wojny bogów co- 
raz bliższy i coraz bliższy, bliższy Świt.. . 

Zebrała się w narodzie moc — i czeka. A 
gdy nareszcie „zagrzmi złoty róg“ — przemówi!“ 


s 


Dzisiaj, czytając ten pierwszy głos o szla- 
kach żołnierzy II Brygady, którzy skrwawieni 
pod Rarańczą, przebiwszy się przez front wojsk 
austrjackich — szłi krwawić się na polach Kanio- 
wa — każdemu z nas przed oczami duszy staje 
ta bohaterska prawda, iż Polskę zdobyliśmy unu- 
rzani w krwi Rosji, Prus i Austrji. 
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przy niebezpieczeństwie 
zarażenia Się 
tdla ochrony przeć 

chorobami z przeziębienia, 
4 Do nabycia we wszystkich aptekach 


WIADOMOŚCI BIEŻĄCE. 


— Sekretarjat Stronnictwa Narodowego na 
woj. śląskie został otwarty w Katowicach (ul. 
Trzeciego Maja 13, HI p.) Tamże mieści się rów- 
nież Biuro Okręgowe Obozu „Młodych“. 

— P. pułkownik Wir-Konas został zamia- 
nowany dowódcą piechoty dywizyjnej w Bielsku. 

O p. pułkowniku zamieścimy w najbliższym 
czasie rewelacyjny artykuł, aby społeczeństwo 
bielskie wiedziało, kogo to wysyła się po „maju“ 
na kresowy odcinek. 

— $. p. ks. Antoni Gruszecki. W dniu 
12. b. m. zmarł w Krakowie ks. Jan Gruszecki, 
rodem z Łodygowic, pow. żywieckiego, jeden ze 
znakomitych kaznodziei i zasłużonych  kapła- 
nów. Ś. p. Zmarły był szambelanem wielickim, a 
później proboszczem w Podgórzu. Urodził się w 
r. 1830. Przed trzema laty obchodził uroczyście 
go-lecie święceń kapłańskich. Umierając, zapisał 
poważną kwotę na cele kościoła łodygowickiego. 
R. 1. pz 

Tapere odbył się w ub. sobotę w Łodygowi- 
cach, przy licznym udziale parafjan i ducho- 
wieństwa. 

— Owoce „radosnej twórczości“ na terenie 
bielskim. Trzy wielkie firmy sukiennicze w Biel- 
sku przeszły na własność zagranicznego konsor- 
cjum, ratując się przed ostatecznem bankructwem. 

— Kar-nawał prasowy. Redaktor socjalistycz- 
no-hakatystycznego pisma, wychodzącego w Biel- 
sku, został dwukrotnie ukarany przez Sąd w 
Cieszynie na łączną kwotę 1300 zł i siedem tygod- 
ni aresztu. 

— L. O. P. P. w Bielsku urządza 22. bm. 
o godz. 10.30 w Starostwie zgromadzenie Komi- 
tetu Powiatowego. 

— Koncert dr. Słavika, Hoffmanowej i Bit- 
tnera. W niedzielę ub. odbył się w Cieszynie w 
sali „Pod Jeleniem“ koncert pod kierownic- 


— Walne Zebranie cieszyńskiego Polskiego 
Czerwonego Krzyża. W dniu 25. b. m. (wtorek) 
o godz. 4 odbędzie się w sali posiedzeń Magistratu 
Walne Zebranie cieszyńskiego Polskiego Czerwo- 
nego Krzyża. 

— Zwraca się uwagę na ogłoszenie nowej 
firmy p. Eugenjusza Partyki, dom mody dam- 
skiej w Cz. Cieszynie, Centralbank. (r.) 

— Osobiste. Insp. Pracy w Białej p. inż. 
Bortkiewicz wyjechał do Warszawy na miesięcz- 
ny kurs dokształcenia sanitarnego dla inżynierów. 
„O nowych teorjach budowy materji“ 
wygłosił w Białej odczyt prof. dr. Wilkosz z Kra- 
kowa, staraniem Koła T. S. N. w Białej. Na- 
stępny odczyt odbędzie się w dniu 21. b. m. 

— Reduta maskowa I-wa Sportowego Biała- 
Lipnik odbędzie się w dniu 22. b. m. w salach 
hotelu „Czarny Orzeł“. 

— Ilość zatrudnionych w Białej. Biała wraz 
z najbliższą okolicą zatrudnia około 8000 robo- 
tników. Stan ten jest znacznie niższy, niż w roku 
ubiegłym o tym czasie. Spadek zatrudnienia za- 
uważyć się daje głównie w przemyśle sukien- 
niczym. 

— Strzelecki starościc żywiecki. Otrzyma- 
liśmy bardzo ciekawe zaproszenie, które jako 
dokument chwili w całości przedrukowujemy: 
„Na mocy uchwały „Wojewódzkiego Komitetu 
Urządzenia Dnia „Strzelca“ mają się odbyć mię- 
dzy 27. II. — 3. II. b. r. na obszarze całego 
Województwa obchody i imprezy, które mają na 
celu propagandę idei „Strzelca“ wśród najszer- 
szych warstw, oraz dostarczenie funduszów 
Związkowi Strzeleckiemu umożliwiających wzmo- 
żoną działalność Zw. Strzel. 

Protektorat raczył objąć Pan Wojewoda Dr. 
Kwaśniewski, P. Gen. Wróblewski, Dca O. K. V. 
i P. Sen. Rolle, Prezydent m. Krakowa. 

W związku z powyższem zapraszam WPa- 
na na posiedzenie w dniu 14 lutego na godz. 
ış do sali Magistratu w Żywcu, prosząc o nieza- 
wodne przybycie. 

Starosta powiatowy: (—) Galotzy. 


Gdzież szukać mamy źródła zainteresowania 
p. starosty, strzelecką organizacją? 

Jakie motywy kierują p. starostą, które po- 
zwalają mu forytować „Strzelca“, a zapominać 
lub „per nogam“ traktować inne, o wiele wię- 
cej zasłużone organizacje, np. „Sokół“? 

Radzimy p. Galotzemu być bezstronnym pro- 
tektorem wszystkich związków o tym charakte- 
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OŁĄCZENIE 
TRZECH ZALET: 


GI pelikane 
mydło do deli- 
katnych tkanin. 
Nadaje im świeży 
wygląd i sub- 
telny zapach. 


Delikatne 
mydło do mycia 
rąk i twarzy — 
rękojmia świeżej 
cery i miłego 
zapachu skóry. 


G. Zajmujacą 
zabawą dla na- 
szych  milusiń- 
skich są wycinan- 
kina każdem 
opakowaniu. 


H 


MYDŁO SCHICHT. 


datnego oparcia programu emigracji morskiej o 
kolonizację osadniczą oraz zwrócić się do czyn- 
ników oficjalnych w sprawie energicznego wy- 


Nadzwyczajnej wydajności i pierwszorzędnej jakości 


zawdzięcza 


„SOLALI< CARBON-.PAPER 


kalka do maszyn do pisania 


swoją wziętość jako najlepsza krajowa kalka: do 'maszyn do 
pisania 
Do nabycia we wszystkich składach papieru. 
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twem dr. F. Slavika ze współudziałem pp. M. 
Hoffmanowej (fortepian) i p. A. Bittnera (cello). 

Program, na który składały się Fuchsa „Se- 
renada Nr. 2 C-dur na orkiestrę smyczkową, L. 
v. Beethovena, Trio Nr. 2 G-dur i Slavika Wa- 
rjacje i fuga na temat: „O du lieber Augustin", 
był, mimo trudnych utworów, doskonałe wyko- 
nany. Podziwiać należy finezję, z jaką zdołano te 
utwory wykonać. Mile pieściły ucho dźwięki cel- 
ła w Trio Beethovena, rzeczywiście mistrzowsko 
wydobywane z instrumentu, zaś klawisze forte- 
pianu, poruszane delikatną i giętką rączką swej 
władczyni w tym względzie dopełniły razem ze 
skrzypcami wspaniałą całość Trio. Dyrygował 


koncertem p. dr. Slavik. Kierował poszczególne- 
mi utworami bardzo umiejętnie i pewnie. — E. 
W. Berger. 


Ernesta Starke'go Syn 


w Bielsku Rok zał. 1878. 


Tel. 23-30. 


Telegramy: Starke-Bielsko. 


poleca się do wykonania: 


Zakładów centralnego ogrzewania i urzą- 
dzeń powietrznych, — Urządzeń higjeni- 
czno-technicznych. Zaopatrzenia w gaz, 
wodę i etc. -- Obfity skład wszelkich w 
zakres mojej branży wchodzących mate- 
rjałów i przedmiotów urządzenia. 
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rze, bo sanacyjna służba wkrótce 
popłacać. 

Ostrożnie, ostrożnie na zakrętach, p. starosto! 

— Żywiec gotuje się do wyborów. W naj- 
bliższych dniach będą wyłożone listy wyborcze 
do Rady m. Żywca. 

— Bal Tatrzański w Żywcu. Oddział babio- 
górski żywieckiego T-wa Tatrzańskiego urządza 
w dniu 22. b. m. wielki bal w salach hotelu „Po- 
lonja“. 

— Stan zatrudnionych w Żywcu i okolicy 
wynosi przeszło şooo osób. Głównie przemysł 
chemiczny i metalowy pracuje bez żadnych 
zmian. 

— Zmiany w Światowym Przemyśle Tłu- 
szczowym. W końcu u. r. doszło w Londynie do po 
rozumienia między Unją Margarynową, łączącą 
trzy wielkie holenderskie koncerny tłuszczów 
Juergensvan den Bergh-Schicht o łącznym kapi- 
tale zakładowym 37,5 milj. funt. szterl., a olbrzy- 
mim koncernem angielskim Lever Brothers, któ- 
ry jako hodlingowe towarzystwo posiada kapitał 
zakładowy o wysokości 58.5 milj. funt. szterl. W 
rezultacie dokonana została fuzja, drogą zorgani- 
zowania nowego towarzystwa holdingowego Uni- 
lever Limited Ltd. w Londynie o kapitale za- 
kładowym 11,6 milj. funt. szterl. O potędze tej 
organizacji świadczą kapitały zakładowe przedsię- 
biorst holdingowych, których faktyczna wartość 
przekracza 200 milj. funtów szterlingów. 

Skutki dokonanej w Londynie koncentracji 
odczuje niewątpliwie i Polska, gdyż na naszym 
obszarze celnym Unilever Ltd. posiada 4 przed- 
siębiorstwa. o 

— Polska winna zażądać kolonji. Na Aka- 
demji, urządzonej w ro-lecie odzyskania Pomo- 
rza, uchwalono m. in. zwrócić się czynników 
oficjalnych z przedstawieniem konieczności wy- 


przestanie 


j stąpienia w roku przyszłym w Lidze Narodów, 
aby przy zapowiedzianej w tym okresie rewizji 
mandatów kolonjalnych nad posiadłościami za- 
morskiemi b. cesarstwa niemieckiego uwzględ- 
nione zostały słuszne pretensje Polski, domagają- 
ce się części kolonij poniemieckich tytułem 
schedy. 


Los żydów w Jemenie. 


W królestwie Jemenu (Arabja Szczęśliwa) 
żydzi, których liczba wynosi około 40.000, znaj- 
dują się dotąd w sytuacji niemal niewolników. 
Żydom tym zabrania się wyjeżdżać z kraju. Ci 
żydzi, którym się udaje niekiedy uciec do por- 
tów morza Czerwonego, są skazani na kilkomie- 
sięczny pobyt w klimacie zabójczym, będąc po- 
zbawieni wszelkiej pomocy z zewnątrz, póki nie 
otrzymają pozwolenia na wjazd do Palestyny. 


Według przepisów prawnych, żydzi w Jeme- 
nie nie mają prawa: 1. podnieść głosu przed muzuł- 
maninem, 2. budować domy wyższe od domów 
muzułmanów, 3. nie dotykać, przechodząc ulicą, 
muzułmanów, 4. uprawiać ten sam handel, co 
i muzułmanie, 5. powiedzieć, że prawo muzuł- 
mańskie posiada jakiekolwiek braki, 6. mówić źle 
o prorokach, 7. prowadzić z muzułmaninem dy- 
skusji o religji, 8. dosiadać konia, osła lub wiel- 
błąda po męsku, 9. mrugać oczyma, gdy zobaczy 
nagiego muzułmanina, ro. modlić się poza mu- 
rami swych świątyń, 11. podnosić głosu podczas 
modłitwy, 12. trąbić zanadto głośno w trąbę w 
synagodze, 13. pożyczyć pieniędzy na procent 
I t d. Nareszcie muszą oni podnosić się przed 
muzułmaninem i okazywać mu szacunek przy 
wszelkiej okoliczności. : 
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Monumentalny film szlagierowy 


MIASTO ROZKOSZY 


erotyczny w 10 aktach, rozwiązujący 
najciekawsze pytanie XX wieku 


„Kiedy kobieta nie zdradzi?“ 


Dramat 


I 

W głównych rolach: Iwan Możżuchin, Natalia | 
Lisienko, Mikołaj Kolin. | 

W programie dodatkowym 2-aktowa komedja. | 
Ceny normalne. Ceny normalne. | 
Początek w dnie powszednie o godz. 6.15 i 8.30, | 
w niedziele i święta o godz. 3, 5.30 i 8.30 | 

| 

| 


wieczorem. 
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CHCESZ otrzymać posadę? Musisz ukoń- 
czyć kursy łachowe, korespondencyjne profe- 
sora Sekułowicza, Warszawa, Żórawia 42w. Kur- 
sy wyuczają listownie: buchalterji, rachunko- 
wości kupieckiej, korespondencji handlowej, 
stenograłji, nauki handlu, prawa, kaligrafji, pi- 
sania na maszynach, towaroznawstwa, angiel- 
kiego, francuskiego, niemieckiego. pisowni 
traz gramatyki polskiej. Po ukończeniu świa- 
c«ectwa. — Żądajcie prospektów. 


FadExacnfoPoFaFePzEACOEOEZESCZCZEZ 
Tysiące 


chorych na katar żołądka, wzdęcia, kurcze, bóle, 

nudności, zgagę, niestrawność, brak apetytu, ble- 

dnicę, ogółne osłabienie etc., odzyskało zdrowie, 

używając ziółka sławnego na cały świat Doktora 

Dietla, profesora Uniwersytetu Jagiellońskiego. 

Żądajcie bezpłatnej broszury pouczającej! Adres: 
Liszki — Apteka. 
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Arcyksiążęcy Browar 
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Jako najstosowniejszy podarunek 


może każdy kupujący wybrać podług swego 
gustu, jako to: ZEGARY precyzyjne m.: 
Doxa, Omega, Zenith, I. W. G., Schaff- 
haufen i t. p., 14 karat. pierścionki, bran- 
zoletki, zegarki, zegary ścienne, wahadłowe 
la, budziki i inne różne wyroby double, 
tylko w ściśle rzetelnej w szerokich sferach 
ludowych znanej firmie 


Hugo Huppert 


zegarmistrz i jubiler, 


sądowo zaprzysiężony rzeczoznawca 
ul. rr Listopada BIAŁA ul. 11 Listopada 
Korzystajcie z systemu kredytowego. 


Za darmo 


podam każdej pani bardzo skuteczny środek 
. przeciw 


upławom 


Za szybki skutek pozostanie mi każda pani wdzię- ` 


czną. A. Gebauer, Stettin, H. 16, Friedrich-Eberst 
105 (Niemcy). Dołączyć na portorja. 


NL ON 


w Żywcu 


„ZDRÓJ“, 


wyroby krajowe i zagraniczne. 


„MARCOWE', 
I „ALE“. 


Piwa te, wyrabiane z najlepszych surowców, cieszą się wiel 


kim zbytem w całej Polsce a nawet zagranicą. 


Jako specjalność wyrabia browar piwo „PORTER“ 
uznane przez lekarzy jako doskonały środek odżywczy dla chorych i rekon- 
walescentów, a przewyższające swoją jakością i dobrocią wszelkie podobne 


e- Reprezentacje prawie we wszystkich miastach Polski. 


Na okręg cieszyński Arcyksiążęcy Browar zatępstwo swoje posiada w Skoczowie. 
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NENNNEZEZNNZNZNZNANENZNENNNZNNENNCENZEE 
Pierwszorzędny Zakład fryzjerski 
Osobne salony dla pań i panów. 


Pierwszorzędna obsługa. Dział 
parówka ultrafioletowa. Specjalista 
włosów „„Henną* poleca 


HENRYK KALFUS, BIAŁA, ulica Seligera 21. 
RNNZNNOZNNERENZNAKNNUNNENNNZENENASZSNE 


kosmetyczny: 
farbowania 
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Targi Wiedeńskie 
od 9—15 marca 1930 
(Rotunda do dn. 16 marca) 


Wystawy specjalne: 
Salon modnych futer (Wiedeńskie wyroby 
dziane i pończosznicze), Wystawa mebli, 
Wystawa reklamy 


MIĘDZYNARODOWA WYSTAWA SA- 
MOCHODÓW I MOTOCYKLI. 


Wystawa urządzeń hotelowych (Wystawa 
artykułów . spożywczych i delikatesów), 
Wystawa architektoniczna i budowy dróg. 
Wynalazki i nowości z dziedziny techniki. 
Pokazy wzorów gospodarstwa rolnego i 
leśnego. 
3. Austrjacka Wystawa Bydia Ovasowego 
(od 14—16 marca 1930) 
Wiza wjazdowa niepotrzebna. Paszport za- 
graniczny i bilet wejścia na Wystawę, upo- 
ważniają do przekroczenia granicy au- 
strjackiej. Wiza tranzytowa czechosłowacka 
zbędna. 
Zniżone ceny przejazdu na kolejach pol- 
skich, niemieckich, czechosłowackich i au- 
strjackich, jak również na linjach lotni} 
czych. — Wszelkie informacje oraz bilety 
wejścia (po 8 zł) otrzymać można przez 
WIENER MESSE — A. G., WIEN VII. 


Podczas trwania Wiosennych Targów Lip- 
skich — w biurze informacyjnem w Lip- 
sku, Pawilon Austrjacki (Oesterr. Messe- 
haus), jak również u honorowego przed- 
stawiciela w Cieszynie: 


Biuro Targów MERKUR w Gieszynie. 
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„PORTER“ 


Kona! 
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